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OGŁOSZENIA. 

Za ogłoszenie 1-razowe k.8 
od jednoszpaltowego wiersza | 
petitu.—Za ogłoszenia kilka- 
krotne po k. 5. — od wier-| 
sza.—Za reklamy i nekrologi, | 
oraz ogłoszenia zagraniczne 
po k. 10 od wiersza.—Za ogło- 
szenia, reklamy i nekrologi na” 
1-ej stronie po k. 20 od wier- 

sza petitu. | 
(Jeden wiersz szerokości strony= 
| 4wierszom jednoszpaltowym. | 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W Piotrkowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie. 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajchman i S-ka“). W Lodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska M 7 oraz miejscowe księgaruie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osoby obok 
wymienione, przyjmujące prenumeratę, 


W Warszawie 


rzewka owocowe w koronach po 30 k., sprzedaje 
szkoła ogrodnicza D-ra Zawady w Częstochowie. 
(WBO. 5769) (2—1) 


Fabryka Kabaczna 


Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 


mira, NOBLESSE” ne 


poleca wielki wybór znanych ze swej do- 
broci papierosów i tytoni, jak również nowo 
wyrobione papierosy 


4 10 szt. 10 kop. 
Khedive w se Ra. 16 
Sprzedaż we wszystkich magazynach i skła- 


dach wyrobów tabacznych w Warszawie i na 
prowincyi. (P. S-ka 1617) (6—4) 
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Drzewka owocowe 


w wyborowych odmianach po 40 kop. sztuka w Gra- 
biey przez Piotrków. (3—3) 


ODCZYTY I TEATRY LUDOWE. 


(Dokończenie). 

Ważność teatrów ludowych mie. od dziś 
uznają umysły; myśl ta kiełkowała odda- 
wna, dziś dopiero wydając owoce. Znałem 
osobiście czcigodnego idealistę, obywatela 
lekarza, $. p. Aleksandra Hałuszkiewicza, 
który zamierzał pobudować teatr ludowy, 
na wzór składanej budy hecarskiej i objeż- 
dżać z nim po jarmarkach. „Smiano by się 
ze mnie z początku—mówił— ale lud by ko- 
rzystał i umoralniał się...“ Tylko brak 
środków pieniężnych, 'a następnie zgon do- 
ktora stanął na przeszkodzie urzeczy wistnie- 
niu tej oryginalnej i śmiałej myśli. 

Ze sprawą teatru ludowego najprędzej 
uwinęła się Łódź, dając innym miastom 
wzór do naśladowania. Zarząd zakładów 
Schajblerowskich, dbały o dobro duchowe 
swych pracowników, nie szczędząc kosztów 
i starań, utworzył w jednej z sal „Na księ- 
„żym młynie“ teatr ludowy, mieszezący 600 
osób, w którym w niedziele i święta grywa 
trupa artystów dramatycznych pod dyre- 
kcyją p. M. Wołowskiego. Zarząd daje bez- 
płatnie salę, oświetlenie, urządzenie sceny, 
ponosi wszystkie koszta, a dyrekcyja teatru 
zadawalnia się maluczką zapłatą, jaką może 
dać zapełniony teatr przy cenach: od 10 do 
30 kopiejek. I jedna i druga strona składa 
chwalebne dowody dbałości o dobro młod- 
szej braci; słusznie też należy im się wdzię- 
czność ogółu. P. Wołowski, zbyt chlubnie 
znany jest na polu literackiej i społecznej 
działalności, oraz jako kierownik najlepszego 
ua prowincyi teatru, aby potrzebował mych 
rad; jedynie też z obowiązku publieysty, 
pragnącego wyczerpać traktowany przed- 
miot, pragnąłbym zwrócić uwagę, iż odda- 
wszy się sprawie teatru ludowego w Łodzi, 


pan W. winien w nią włożyć jeszcze 
sporo kosztów i zachodów około wzmocnie- 
nia personelu i repertuaru. Wiadoma rzecz, 
że inaczej trzeba grać dla ludu, inaczej dla 
inteligentnych słuchaczów; im bardziej cen- 
ną jest gra artystów łódzkich w „ensemblu*, 
cieniującym subtelnie, finezyjnie szczegóły 
swych ról tem więcej gra taka, przeniesio- 
na żywcem na scenę ludową, znuży widza 
ze sfer robotniczo-rzęmieślniczych. Tu trze- 
ba grać szeroko, rozmachem, z zapałem, 
werwą, z duszą... Ze znanego mi personelu 
teatru łódzkiego na akcenty, porywające 
lud, zdobyć się mogą: pani Trapszo, panny 
Kiernicka, Ordon, pp. Różański, Winkler, 
Trapszo, Staszkowski, Sosnowski, Czeremu- 
żyński, Bartoszewski; nigdy jednak p. Miel- 
nicki, lub panna Pankiewicz. Wobec co~- 
dziennego niemal grania artystów . w Łodzi, 
wobec odmienności gustu publiczności inteli- 
gentnej od smaku ludu, wobec zresztą tego 
względu, iż p. Wołowski (jeżeli dbać będzie 
o interes swój materyjalny, a dbać oń musi) 
nie może dawać jednej i tej samej sztuki 
raz za droższe, drugi raz za tańsze ceny— 
wypadnie koniecznie pomnożyć kadry per- 
sonelu siłami odpowiedniemi do grania w 
sztukach ludowych. Nie zbraknie ich na 
prowincyi. Co do trudności podania odpo- 
wiedniego repertuaru —to takową odczuwa 
nietylko Łódź, w której już na 2-gie przed- 
stawienie ludowe musiano się uciec do farsy 
Laufsa „Straszliwy kometa“, z której się 
można uśmiać, ale niewiele skorzystać... 

Wszyscy zwolennicy teatru ludowego żą- 
dają od niego, aby, oprócz rozrywki, jedne- 
go ze sposobów zabicia czasu, uspołeczniał, 
umoralniał i uszlachetniał słuchaczów... Nie 
byłoby poprostu sensu wyciągnąć ludu z 
szynku dlatego, aby mu pokazać „Piękną 
Helene“, lub „Niewierną żonę“... 

Repertuar teatru ludowego powinien się 
składać ze sztuk oryginalnych przeważnie, 
napisanych zrozumiale ale nie trywialnie, 
(raczej zmuszających słuchacza do pewnego 
polotu wwyż, niż do obniżania i tak nie wy- 
sokich pojęć etycznych), z tendencyją jasną, 
uczciwą, wyraźną, lecz bynajmniej nie wy- 
rażaną w formie „kazań“, wygłaszanych 
bezpośrednio do „słuchaczów *. Niech autor 
podaje morał słuchaczowi w tej formie, w ja- 
kiej go np. podaje W. Szymanowski w obraz- 
ku „Na ulicy“, gdy gałganiarz kuszącemu 
go „do łatwego zarobku* Pawłowi odpo- 
wiada: 

Co? kraść?! Jezu Chryste! mój ty ezłeku złoty, 

Co ty mówisz? Mam zdrowe ręce do roboty, 

Toć i tak na mnie wielka Boża łaska!.. 

Ija miałbymn kraść? ja--kraść?! tfy! do dyjaska!.. 

A toćbym wolał już lepiej, bez żalu, 

Gryść kamień z bruku, lub zdychać w szpitalu; 

Wolałbym widzieć śmierć dzieci i żony 

Na psim barłogu, niż jeść chleb kradziony! 

Oj! na tym chlebie nikt nie utył zdrowo! 

Tfyl. wstyd wymówić takie grzeszne słowo!..* 


Niech morał zapada w serca słuchączów 
mimowoli, samą potęgą tego, co się dzieje; 


niech słuchacz rozważa „za“ i „przeciw“, 
niech się przysłuchuje rozmowie starego Mo- 
rina z młodym Marcelim (w „Robotnikach*), 
którzy odmienną kroczyli przez świat drogą 
i otrzymują zapłatę według zasług. Słowa 
Marcelego o potędze dobrych książek zapa- 
dną z pewnością głęboko w serca ludu, któ- 
ry,gdy wyjdzie z teatru, będzie ich szukał, 
bo nietylko słyszał to, co Marceli powiedział, 
ale patrząc nań odezuł, że „głupota w bydlę 
nas przemienia!..* Patrząc na Morina, skar- 
żącego się: 

„Do szkoły mi nikt nigdy nie pokazał drogi, 

Szynkownia była dla mnie jedyną ostoją...* 


zapamięta sobie widz skutki tego i—pośle 
swe dziecko do szkoły i nie będzie wzdy- 
chać po stracie szynkowni. 

Sztuki tłomaczone, niezależnie od zalet 
pożądanych dla ogółu sztuk składających 
repertuar ludowy, powinny odznaczać się 
doskonałym językiem polskim, wolnym od 
zwrotów eudzoziemskich i naleciałości gwa- 
ry brukowej. —W sztukach ludowych nie 
powinno być nigdy mowy o wyzysku praco- 
dawców, żadnych wycieczek przeciwko ży- 
dom, wogóle nic waśniącego, czy to kasty, 
czy narodowości. Można, naturalnie, dawać 
sztuki do których wchodzą żydzi, ale tylko 
takie, w których się z nich żartuje, a nie ta- 
kie, gdzie się ich kąsa. 

Wobec tego, iż czytam powszechne ubo- 
lewania na zupełny brak repertuaru dla tea- 
trów ludowych, czuję się w obowiązku po- 
dać tytuły niektórych sztuk odpowiednich, 
zdaniem mojem, dla widowisk popularnych. 
Wykaz ten, wcale niezupełny, przekona 
niewtajemniczonych, że nie jest tak źle, jak- 
by się wydawało. 

Oto, np. spektakl, jakby wymarzony na 
widowisko inauguracyjne teatru ludowego. 

1) „Takich więcej!* komedyja w 2-ch 
aktach J. Wdowiszewskiego (żywotniejsza 
dziś i bardziej pouczająca, nawet niż „Maj- 
ster i ezeladnik*), grana przez rzemieślni- 
ków na l-em ich amatorskiem przedstawie- 
niu na rzecz czytelni bezpłatnej w Radomiu; 

2) „Na ulicy“, obrazek dramatyczny W. 
Szymanowskiego, o którego wysoce etycznej 
wartości już wspominaliśmy; 

3) „Błażek opętany*, krotochwila ze 
$piewami i tańcami przez Anczyca, wykazu- 
jąca, iż każdy powinien być zadowolony ze 
stanu i losu, jaki mu Bóg dał. 

Oto parę widowisk następnych, złożonych 
ze sztuczek drobniejszych: II) „Polowanie 
na męża”, komedyja w 2-ch aktach M. Ba- 
łuckiego, „Pokój do wynajęcia”, kom. w 1 
akcie Golańskiego, „Łobzowianie* obraz lu- 
dowy ze śpiewami i tańcami Anczyca.—III) 
„Majster i czeladnik*, komedyja w 2 aktach 
J. Korzeniowskiego, „Nocleg w Apeninach“, 
wodewil l-aktowy Al. hr. Fredry (ojca). — 
IV) „W poczekalni doktorskiej“, kom. 1 akt. 
Dolińskiego, „Dzieciaki*, kom. 1 akt. Świ- 
derskiego, „Nowy Rok*, wodewil w 1 akcie 
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Jasińskiego.—V) „Na przekór“, kom. 1 akt. 
Przybylskiego, „Tobijasz*, dramacik Witwi- 
ckiego, „Ulicznik warszawski“, wodewil 
Wieniawskiego. —VI) „W gabinecie Jego 
Excelencyi*, obr. dram., „Dwaj mężowie“, 
komedyja 1 akt. Korzeniowskiego, „Ban- 
kructwo partacza*, wodewil.—VII) „Chleb 
ludzi bodzie*, komedyja 1 akt, Blizińskiego, 
„Okrężne*, komedyja w 2 akt. Korzeniow- 
skiego, „Antoni i Antosia“, wodewil.— VIII) 
„Fabrykant*, kom. w 2 aktach Korzeniow- 
skiego, „Robotnicy*, dramacik Manuela, 
„Obiadek z Magdusią*, wodewil. — IX 
„Zrzędność i przekora, komedyja w 1 akcie 
Fredry ojca, „Kasztelanowa* dramacik Ko- 
rzeniowskiego, ~ „Wigilija Sw: Andrzeja“; 
obraz ludowy ze śpiewami i tańcami, Dom- 
nika. X) „Zona, która zwodzi męża“, kom. 
1 akt. z franc., „Odludki i poeta“, komedyja 
Fredry (ojca), „Pod pantoflem*, obraz ludo- 
wy, że Śpiewami i tańcami przez Gregorowi- 
cza (Janka z Bielea). — Dziesięć przedsta- 
wień z drobnych sztuk złożonych—poważna 
to już liczba; wprowadziwszy zaś do progra- 
mu dział koncertowy, można dawać po 2 
sztuczki, których w ten sposób na dłużej 
wystarczy. Niektóre znów, bardziej przypa- 
dające do smaku słuchaczom, można powtó- 
rzyć od czasu do czasu; z powtórzonych w 
w ten sposób złoży się także parę przedsta- 
wień. 

A sztuki spektaklowe?—i tych nam nie 
brak, przynajmniej na pierwszy początek. 
Więc: „Biedni“ Świderskiego; „Byle wyżej!“ 
(Rodzina Dylskich), „Popychadło* Szutkie- 
wieza; „Przez gorzałkę* i „W sieci pajęczej* 
Szladera; „Pod rodzinną strzechę* (Garbus 
sierota) Hałuszkiewicza; „Czartowska ława“, 
„Maciek Samson“, „Chata za wsią”, „Dziew- 
czę 4 chaty za wsią“, „Ciarachy* i „Wspólue 
winy* Galasiewicza; „Zemsta za mur grani- 
czny*, „Dożywocie“, „Damy i huzary*, „Pan 
Jowialski* Fredry (ojca); „Umarli i żywi“, 
„Złote kajdany“ i „Karpacey górale“ Ko- 
rzeniowskiego; „Miód kasztelański* Kra- 
Szewskiego; „Grochowy wieniec* Małeckie- 
g0; „Towarzysz pancerny“ Wołowskiego, 
ab elipyéa: Odyńca; „Grube ryby“ Bałuckie- 
go 1 t. d. 

Z tłomaczonych: „Lygja* Barreta, „Uli- 
cznik paryzki*, „Dwaj malcy“, nieśmiertel- 
ne „30 lat życia szulera*, „Nad przepaścią“, 
„Wiarusy sztandarów Francyi*, „Poczeiwy 
lotr“, „Gałganduch* i inne czarodziejskie 
„obrazy ztem zastrzeżeniem, żeby dyrektor 
teatru, w roli dawnego prologu, objaśniał 
słuchaczom treść i morał bajki, która, bez 
tych objaśnień, mogłaby im pogmatwać 
myśli. Cóż bowiem może sobie pomyśleć pro- 
staczek, zobaczywszy jakiegoś „Króla du- 
chów“ (?) w greckiej tiunice, wyśpiewujące- 
go kuplety?.. 

„Przegląd Tygodniowy* jest zdania, że 
teatry ludowe mogłyby nawet zaznajamiać 
prostaczków, choć raz na miesiąc, z takiemi 
arcydziełami jak „Otello*, „Mackbet* i t. p. 
Naturalnie, ale arcydzieła te, nie znoszące 
parodyi, mogłyby wystawiać tylko sceny 
bardzo zasobne (Warszawa—Łódź), przy- 
czem udzielanie widzom objaśnień miejsc 
mniej zrozumiałych (w antraktach) uważał- 
bym także ża konieczne. 

Pozostaje mi do rozważenia kwestyja, w 
jaki sposób wprowadzić widowiska ludowe 
na prowincyi—np. w guberni piotrkowskiej— 
w jaknajkrótszy czasie, najprostszym sposo- 
bem?.. 

Widzę dwojakie rozwiązanie: 

1) Naśladując Łódź — Piotrków, Toma- 
szów, Częstochowa, Będzin, Sosńowiec, je- 
dnem słowem większe ogniska utworzyć mogą 
teatry ludowe przez związek właścicieli za- 
kładów fabrycznych (którzy dadzą salę lub 
gmach na teatr) z dyrektorami trup prowin- 
cyjonalmych (którzy dadzą siły wykona- 
wcze). Miejscowości w których trupa tea- 
tralua stale nie gości, powinny postarać się 
o ściągnięcie gromadki aktorów, koczującej 
obeenie po miasteczkach mniejszych, jak np. 
trupy syna zasłużonego dyrektora scen pol- 
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skich, p. F. Ratajewicza, albo artystów pod 
wodzą p. Cybulskiego, czy Kozłowskiego. 
Otrzymując cały wpływ z widowisk niedziel- 
nych i świątecznych, trupa złożona z 10—15 


osób, może się od biedy utrzymać, zwłaszcza 


mając cały tydzień wolny i mogąc dojeżdżać 
w okolice, W ten sposób teatry ludowe 
wpłyną i na dobrobyt mniejszych towa- 
rzystewek, m WE 

2) Mniejsze miejscowości powinni obsłu- 
żyć amatorowie, zawsze chętnie pospiesza- 
jący z pomocą tam, gdzie idzie 6 sprawy 
ludzkości. Danie 1-go przedstawienia, 1-go 
koncertu i 1-go wieczoru z odczytem, dekla- 
macyją, obrazami żywemi, lub niknącemi— 
razem -8-ch zabawna miesiąc, nie powinno 
stworzyć wielkich trudności. W ten sposób, 
zmieniając się kolejno, trzy odrębne kółka 
mogą zadość uczynić swej ambieyi. 

Ceny powinny być tak normowane, żeby 
dochód pokrywał tylko koszta urządzenia. 
Wszędzie w podobnych wypadkach, pp. ama- 
torowie powinni spotkać się ze współudzia- 
łem kuratoryjów trzeźwości. Praca więc 
może być podzielona. 

Do czynu zatem—nie zwlekając!.. 


Nie samym chlebem żyją ludzie, 
Duch też chce strawy 

I po codziennym, ciężkim trudzie 
Miłej zabawy. 

Nie tej zabawy, której karczmy 
Niby to służą: 

Zabaw dla ducha nieodzownie 
Trzeba nam dużo. 

Niechaj ze sceny żywe słowo 
Spłynie do braci, 

Niechaj lud wzruszą piękną mową 
I myśl bogaci, 

I niechaj zabrzmią dźwięki pieśni, 
Budzące echa, 

Niech i prostaczek chwilkę prześni— 
I to pociecha!., 

Niech się do zabaw owych koła 
Wplecie nauka: 

Odczyt—książeczka—niby szkoła— 
Takiej lud szukal.. 

O. wy, dla których lud dni trawi 
Nad dłutem, młotem, 

O wy, panowie cni, łaskawi, 
Pomyślcie o tem! 

A Bóg za trudy wam zapłaci 
I prośb wysłucha, 

Gdy dacie, okrom chleba, braci 
I pokarm ducha!.. 

Karo! Hoffman. 


——<K©2> 


2a. Dni. lu Qa 
(pod Sosnowcem). 
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Kończące. się lato, które zazwyczaj przy- 
czynia nam wszystkim wiele sezonowych 
kłopotów, obudziło mnie z uśpienia; biorę 
więc pióro do ręki, by podzielić się z wami 
szanowni czytelnicy wiadomościami z na- 
szego zagłębia. 

Już to zapewne z powodu zmiennej wśród 
lata aury, nader niekorzystnie przedstawia 
się u nas stan zdrowotny. Od kilku tygodni, 
prócz szerzącej się szkarlatyny 2 dość po- 
ważną liczbą ofiar, tu i owdzie, przeważnie 
pomiędzy dziećmi, grasuje febra; nieszkodzi- 
łoby więc, aby władze zwróciły uwagę na 
tę okoliczność, zalecając staranniejszy na- 
dzór sanitarny. 

Sezon koncertowy w naszym parku, w je- 
dnym z najmilszych miejsc letniego wieczor- 
nego wypoczynku, został zakończony pię- 
knym pożegnalnym koncertem; bardzo ła- 
dna tego dnia pogoda zgromadziła nań spo- 
rą garstkę doborowej publiczności. 

Od dni kilku ceny zboża u nas podniosły 
się od 3 do 4 kop. na pudzie; tłomaczy się 
to chwilowym brakiem ziarna z powodu, że 
nie wszędzie jeszcze przystąpiono do omłotu. 

Kilkakrotnie poruszana na tem miejscu 
kwestyja budowy kościoła w Sieleu, została 
tylko projektem, o ile mi się zdaje nazawsze 
pogrzebanym; snać brak nam ludzi prawdzi- 
wie energicznych i wpływowych, przy któ- 
rych dopiero pomocy wszelkie projekty 
zwykle dojrzewają. We wszystkich zakat- 
kach kraju raz postawiony taki projekt 
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w najbliższej przyszłości zawsze urzeczy- 
wistnia się—u nas, nawet przy względnie 
sprzyjających warunkach matetyjalnych, 
z powodu braku inicyjatywy i wytrwałości, 
powzięty zamiar upada i pogorsza istotne 
położenie rzeczy. Zato w Zagórzu, pod 


nadzorem inżeniera-budowniczego p. E. Te- 


lakowskiego, przystąpiono już do budowy 
nowego kościoła, plan którego przedstawia 
się bardzo efektownie. 

Przechodzę do nader żywotnej kwestyi 
demoralizacyi, zagnieżdzającej się coraz 
więcej w naszej okolicy.—Przed paru dnia- 
mi, na stacyi w Sosnoweu dr. żel. w.-w. 
oczekiwałem przyjazdu kuzynki mojej. Wy- 
szedłszy na peron, niemile byłem ździwiony 
szeregiem osobistości żeńskiego rodzaju, tak 
podejrzanie się zachowujących i wyglądają- 
cych, że trudno się było pomylić co do soey- 
jalnego ich położenia. Mimowoli nasunęło 
mi się pytanie, czy peron stacyi węzłowej, 
mającej bezpośrednią komunikacyję z za- 
granicą, jest stosowną areną dla osobników 
tego rodzaju?.. Zanim znalazłem w umyśle 
swym odpowiedź na to pytanie, nadszedł po- 
ciąg z oczekiwaną przezemnie krewną, 080- 
bą poważną, która ze łzami w oczach skar- 
Żyła mi się, iż w podróży swojej od Zawier- 
cia do Sosnowca doznała niezliczonej ilości 
uchybień i. przykrości od trzech. młodych 
lowelasów, którzy prześcigali się w bezwsty- 
dnych słowach, opowiadając drastyczne sy- 
tuacyje, w jakich się sami znajdowali. Do- 
myślać się należy, że wsżystko to czynili ci 
panowie w celu wywołania zażenowania ko- 
biety, któremby się mogli bezmyślnie i cyni- 
cznie zabawić! Pewna grupa młodych tu- 
tejszych bezmyślnych głupich próżniaków 
nie po raz pierwszy dopusza się podobnych 
wybryków. Czyby zatem panowie kontro- 


lerzy, zamiast ustawicznego znaczenia bile- 


tów,. nie raczyli zwrócić łaskawie uwagi na 
zachowanie się takich pasażerów, co do któ- 
rych istnieją przecież surowe przepisy na 
drodze żelaznej. © ile zaś są one zastoso- 
wywane, widzimy z faktów powyższego ro- 
dzaju, powtarzających się tu zbyt często, 
aby o nich można milczeć. 
Drogosław. 
== 1 0 ZZ 


OBEJŚCIE PRAWA. 


Pan Wł. R. korespondent łódzki „Kur Codz.*, 
pisze w Nr. 265 tego pisma, co następuje: 

Wiadomo, że przed kilku laty wydany został 
przepis, ażeby majstrowie fabryczni posiadali 
w dostatecznej rnierze znajomość języka rosyj- 
skiego lub polskiego. 

Na razie fabrykanci znaleźli się w kłopocie, 
gdyż nie było odpowiedniej do potrzeby liczby 
uzdolnionych majstrów, zarówno u'nas jak iw 
Cesarstwie; ale rząd, uwzględniając to, pozwolił 
by majstrowie, nie władający językiem miejsco- 
wym, nauczyli się go w ciągu lat dwóch. Dzięki 
tej uldze, fabrykanci łódzcy zatrzymali majstrów 
obcokrajowców, ale, licząc na ich zdolności lin- 
gwistyczne, żadnych innych kroków, celem przy- 
sposobienia dla swych fabryk majstrów, władają- 
cych językiem polskim, nie przedsięwzięli. © To 
też gdy nadszedł termin prekluzyjny, znaczna 
część majstrów zawiodła pokładaną w nich na- 
dzieję i na egzaminach przepadła. Wielu z nich 
musiało Łódź opuścić; fabrykanci jednak umieli 
dowieść braku miejscowych. sił technicznych i 
uzyskali nowe pozwolenie na sprowadzenie maj- 
strów zagranicznych, na warunkach zastrzeżo- 
nych w przepisie, tj. ażeby po dwuletnim pobycie 
tutaj nauczyli się języka krajowego. 

Praktyka wykazała, że jest to dla przybyszów 
niepodobieństwem; ustalił się więc w Łodzi zwy- 
czaj, że co dwa lata zmieniano majstrów; wszela- 
ko w ostatnich czasach nastąpił nowy zwrot 
w tym kierunku: technicy zagraniczni nie chcą 
przyjeżdżać tutaj na pobyt dwuletni, lecz żądają 
dłuższego kontraktu. Fabrykanci łódzcy, zamiast 
postarać się. o wykwalifikowanie tubylców na 
majstrów, postanowili uledz żądaniu majstrów za- 
granicznych i prosić rząd znowu o nową ulgę, 
mianowicie: iżby tymże majstrom na naukę języ- 
ka wyznaczono przynajmniej okres pięcioletni. 
Starania w tym duchu właśnie rozpoczęto. 
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Jest to najwidoczniejsza chęć obejścia prawa 
językowego!.. 

Gdyby przyjmowano do fabryk łódzkich wy- 
kształconych praktykantów, jak to jest zagranicą, 
gdyby ułatwiano im wykazywanie zdolności, jak 
to czynią zagranicą, gdyby wreszcie, wzorem za- 
granicy, dano najzdolnielszym środki do zbadania 
tajemnic przemysłu w najgłówniejszych jego ogni- 
skach—przekonaliby się fabrykanci łódzcy, że 
nie potrzebaby do nas sprowadzać obcokrajowców. 


<> 


Kronika Piotrkowska, 


Prosimy czytelników = miasta Piotr- 
kowa i całej piotrkowskiej gubernii o ko- 
munikowanie nam faktów bieżących i 
ciekawszych wypadków. Proste podanie 
wiadomości jest dostateczne; obrobienie 
można pozostawić redakcyi. 


— Ze szwalni. W ubiegłą niedzielę, od- 
było się w lokalu taniej kuchni posiedzenie 
szwalni dla ubogich, założonej przez grono 
zacnych piotrkowianek i liczącej pół roku 
istnienia. Czas bowiem od l-go lipca do 
chwili obecnej nie może być brany w rachu- 
bę, ile że większość członków spędzała lato 
po za miastem. Z odezytanego przez prezy- 
dującą szwalni panią Maryję Czyńską spra- 


wozdania okazało się, że panie nasze w cią-| 
gu okresu sprawozdawczego nie próżnowały. 
Uszyły one i rozdały nędzarzom 476 sztuki 


ubrania, a z drobnych kwot uzbierały fun- 
dusz 275 rs. 88 kop. z czego wydano rs. 245 
kop. 42. Na szezególniejszą zasługę dobro- 
wolnych na polu wspierania nędzy praco- 
wnie zapisać należy to, że nietylko same one 
szyły ubrania, same ciułały grosz potrzebny, 
ale osobiście sprawdzały każde podanie i tym 
sposobem, nie dając się wyzyskać, zaznaja- 
miały się z nędzą miejscową. Te to właśnie 
wizyty i naoczne sprawdzanie nędzy, dodawa 
ło sercom ich otuchy, a ich pracy—energii i 
wytrwałości. Na następny okres w zarządzie 
zaszły poważne zmiany. Pełna taktu, energii 
i serca prezydująca szwalni pani Maryja Czyń- 
ska z powodu wątłego zdrowia i obowiąz- 
ków rodzinnych złożyła swój mandat, a sym- 
patyczna, zawsze czynna icały swój czas 
prawie poświęcająca szwalni wice prezydują- 
ca D-rowa Rejmanowa opuściła nasze miasto, 
Wyraziwszy ustępującym z zarządu przez 
usta prezesa Towarzystwa Dobroczynności 
pana Srzednickiego wdzięczność za pod- 
jęte prace, obecne na posiedzieniu panie 
przystąpiły do wyborów, przyczem przez 
aklamacyję wybrano na prezydującą pa- 
nią Anielę Wojewódzką, na wice prezydują- 
cą zaś panią Wyżnikiewizcową. Na miej- 
sce panny Malezewskiej, dotychczasowej ka- 
syjerki, która również z Piotrkowa wyjecha- 
ła, wybrano pannę Helenę Psarską; reszta 
zarządu pozostała bez zmiany. Tak dotych- 
czasowa działalność szwalni, jak i trafność 
wyboru zarządu dają nam rękojmię, że mło- 
da nasza instytucyja i nadal rozwijać się 
będzie pomyślnie. Inicyjatywa panny Bogu- 
sławskiej znalazła wdzięczne echo w sercach 
piotrkowianek; niechże im i do dalszej pra- 
cy Bóg dopomaga! 

— Bezpłatna szkoła koronek, pasman- 
teryi, haftu i znaczenia stoi otworem dla 
pragnących się uczyć dziewcząt. Dziwna 
rzecz, że o kandydatki do niej prosić trzeba, 
gdy gdzieindziej o miejsca w takich zakła- 
dach dopraszają się dziewczęta ubogie. 

— Z funduszu złożonego na nagrody dla 
sług, które z coraz to mniej zadawalniające- 
mi kwalifikacyjami się zgłaszają, przezna- 
czono w r. b. rs. 50 dla panny Wysockiej na 
kupno maszyny pończoszniczej. Pannę W., 
jako z pracy swej utrzymującą młodsze ro- 
dzeństwo, polecamy paniom naszym, które, 
dając jej pracę, spełnią czyn filantropijny. 

— Prawdziwą plagę stanowią, wałęsa- 
jący się po ulicach naszego miasta różnego 
wieku wyrostki, zajmujący się całemi dnia- 


mi, rok rocznie o tej porze, strącaniem z 
drzew przy alei cmentarnej kasztanów za po- 
mocą kamieni, któremi łamią gałęzie a cza- 
sami i trafiają w uczęszczających tam w 
znacznej liczbie spacerowiczów. Należałoby 
zwrócić uwagę na szkodników. 

— Za ubranka przesłane mi dla dzieci 
z ochronki M 1, składam serdeczne podzię- 
kowanie pani Józefowej Żarskiej, oraz pani 
X. X. Sereom pań polecam też biedną dzia- 
twę, przypominając, że przy nadchodzącej 
zimie każde zużyte nawet odzienie jest dla 
niej prawdziwem błogosławieństwem. 

Opiekunka ochrony I-ej 
E. Krzywicka. 

— Warto, aby lokal miejscowego ma- 
gistratu zwiedziła komisyja sanitarna. Są- 
dzimy, że niewiele znalazłoby się w mie- 
ście domów podobnie wilgotnych. Parter, 
tak w części frontowej, jak w oficynie, cały 
ocieka wilgocią; dość przejść się po biurach 
i rzucić okiem po ścianach, aby się przeko- 
nać o prawdzie słów naszych. Zwłaszcza 
pomieszczenie wydziału policyjnego w pra- 
wej oficynie wydaje nam się bardzo niezdro- 
we!.. Szkoda, że zaraz z wiosną nie przedsię- 
wzięto odpowiednich środków zapobiegaw- 
czych — jakkolwiek warto, by pomyśleć o nich 
jeszcze i teraz, z uwagi na zdrowie urzę- 
dników. 


— "Teatr. We wtorek przy nader nielicznej 
publiczności tow. dramat. p. Majdrowicza ode- 
grało „Wesele Fonsia*, wielokrotnie u nas 
graną, pełną humoru farsę Ruszkowskiego. 
Całość wyszła bardzo dobrze, gra przepro- 
wadzona w szybkim tempie była jednolita, 
a role kobiece miały doskonałe przedstawi- 
cielki. Pani Majdrowiczowa w roli Wandy 
bardzo inteligentnie i subtelnie wyakcento- 
wała trudną swoją rolę i była zarówno do- 
skonałą płaczką jak miluchnem, naiwnem 
dziewczęciem; dzielnie jej wtórowała w roli 
starej Kurnickiej pani Konarska grą i charak- 
terystyką pełną prawdy w najdrobniejszych 
szczegółach. Panie Czyżewicz i Szumlańska 
z temperamentem odegrały swe role. P. Okor- 
nicki był wybornym Mrozikiem. Najmniej 
szezęśliwie wyszła może, trudna zresztą rola 
Fonsia (jakkolwiek w grze pana Brydzyń- 
skiego znać było, że rolę: swoją rozumie) i 
przeszarżowana przez p. Welichowskiego ro- 
la Ogonkiewicza. 

We środę odegrano nowość na scenie na- 
szej: „Szaławiłę* Glińskiego. I tu zarówno, 
jak w poprzedniej sztuce, artyści nie zrażeni 
pustkami w teatrze z werwą zagrali swoje 
role; pani Majdrewiczowa i pani Czyżewicz 
stworzyły doskonałe postacie żon zaniepoko- 
jonych o swoich mężów, a pp. Okornieki i 
Brydziński dzielnie im wtórowali. Najlepiej 
może wyszła rola Golopińskiego w grze pa- 
na Szczurkiewicza. Pannie Goleńskiej zwra- 
camy uwagę, że szarża ma swoje granice iże 
takie odegranie roli Kasi, jakie widzieliśmy 
we środę, niesmak tylko budzi. 

„Bajczarki* komedyja Bałuckiego, dana 
we czwartek, osnuta na tylokrotnie już obro- 
bionem tle plotkarstwa, pełna jednak akcyi 
i ruchu, wyszła w interpretacyi miejscowych 
artystów przyzwoicie. Z prawdziwym ta- 
lentem pan Konarski odegrał rolę Mrozy, 
zaś pani Szumlańska była wyborną Wściu- 
bińską; zwracamy tylko uwagę sympaty- 
cznej artystee na niezupełnie poprawne wy- 
mawianie nosowych dźwięków, tak charak- 
terystycznych w naszej mowie. W 6-tym np. 
przypadku, rzeczowników rodz. żeń. dźwięk 
ą przechodzi u niej często w om, co niemile 
razi ucho. Przedstawienie zakończył dziar- 
ski mazur odiańczony z werwą przez 4 pa- 
ry.—W sobotę powtórzono „Dwaj Malcy' — 
dziś również, po zaz drugi, „Jojne Firułkes". 

Towarz. p. Majdrowicza pozostaje u nas 
jeszcze tylko parę dni; jutro odegra ono 
„Maćka Samsona“, a we wtorek na poże- 
gnalne przedstawienie i na benefis pani Maj- 
drowiczowej wystawioną będzie  „Małka 
Szwarcenkopf* z benefisantką w roli tytu- 
łowej. 


Tych, co uparcie trzymają się zdala od 
teatru pana Majdrowicza, zachęcamy, by 
choć na ostatnie przedstawienia zdecydowali 
się pójść do teatru. 

Trzeba przyznać, że przez cały czas 
pobytu p. Majdrowicza widzielismy ciągle 
niezmordowaną pracę całego towarzystwa 
i staranność, aby wymagania publiczności 
były zadowolone; cóż z tego, kiedy sta- 
ranność owa i praca sumienna nie były do- 
tąd przez publiczność naszą dość oce- 
nione i odpowiednio wynagrodzone, a to bez 
względu na dobór sztuk i dobrą grę artystów. 
Pokazuje się, że Piotrków potrzebuje 
operetki, a w niej, choćby niepowabnych, 
ale o dwójznacznej opinii aktorek. P. Maj- 
drowicz, jeden znajsumienniejszych dyrekto- 
rów, gotów wyjechać z Piotrkowa pod bar- 
dzo smutnem wrażeniem... 

— Koncert. We czwartek tj. dnia 6 b. 
m. koncertować będą w Piotrkowie z dawna 
już znane u nas zaszczytnie: pani Jadwiga 
Iwanowska Zaleska (pianistka) i siostra jej 
panna Zofija Iwanowska (wiolinistka). 

— Zręczna kradzież. Chłop z opóczyń- 
skiego, jadąc w ubiegłym tygodniu do Piotr- 
kowa zabrał i przywiózł do miasta jakiegoś 
podróżnego. Widać zapoznali się w drodze, 
bo nawet w podwórze hotelowe wjechali ra- 
zem. Chłop wyprzągł konia i poszedł za swo- 
jemi interesami, a nowy znajomy za swoje- 
mi. Gdy jednak chłop w jakiś czas przyszedł 
zajrzeć do konia, nie zastał ani bryczki ani 
konia, którym pojechał w świat nowy zna- 
jomy. Trzeba trafu, że złodzieja, który jadąc 
opoczyńską „kamieniarką*, czuł się w obo- 
wiązku ubrać w opoczyńską sukmanę, spot- 
kał pachciarz również opoczniak; zwrócił 
tedy nań uwagę wójta gminy Grabica i nie 
mającego pasportu złodzieja przytrzymano, 
aw nocy juź prawy właściciel miał swoją 
brykę w posiadaniu. —Złodzieja odstawiono 
dą piotrkowskiego więzienia. 

le Wyjazd sądu. Dnia 10 października 
wyjeżdża na trzydniową kadencyję do Ło- 
dzi drugi wydział karny piotrkowskiego są- 
du okręgowego, celem osądzenia 27 spraw. 
Posiedzenia odbywać się będą d. 10, 11 i 18 
października w sali posiedzeń zjazdu sę- 
dziów pokoju. 

— Z podatków miejskich przypada do 
opłaty w październiku składka ogniowa do- 
datkowa, od której opłaca się po terminie 
kara w stosunku 12%. 

— Nagrody. Na zabawie ludowej odby- 
tej 18 września r. b. na wyścigach konnych 
otrzymali nagrody: w I wyścigu l-szą nagro- 
dẹ rs. 5 Szatkowski Franciszek, 2-gą rs. 2 
Kowalski Franciszek; w II wyścigu nagrodę 
rs. 5 Jarzyński Franciszek. Samowar za 
zdobycie wiadra z wodą otrzymał Franci- 
szek Kowalski. 

— Osobiste, Zamieszkały w Piotrkowie 
D-r St. Rosłan wstępuje w związki małżeń- 
skie z panną Janiną Srzednicką, córką wice- 
prezesa tutejszego sądu okręgowego. Obrzęd 
zaślubin odbędzie się pojutrze t.j. dnia 4 
października w miejscowym kościele po-Pi- 
jarskim o godzinie 7 wieczorem. 

— ZSosuowca piszą do „Gońca“: Na 
tak rozległą miejscowość, jak Sosnowiec, 
mamy zaledwie kilka skrzynek pocztowych 
do wrzucania listów; jest to wielką niewy- 
godą dla publiczności. —Rozeszła się wiado- 
mość, że od nowego roku Sosnowiec stanow- 
czo ma być zamieniony na miasto—oby po- 
głoska ta urzeczywistniła się; przynajmniej 
zapanowałby jakikolwiek porządek, którego 
obecnie zupełnie niema. Domy budowane 
są bez zachowania linii regulacyjnej; to też 
ulice przybierają dziwne kształty—i kiedyś 
w przyszłości ciężko będzie je uregulować. 
Porządek wewnątrz domów i na ulicach zu- 
pełnie nie jest zachowany; żaden bowiem 
z tutejszych obywateli nie trzyma stróża. 

Stacyja drogi warszawsko - wiedeńskiej 
będzie wkrótce oświetlona elektrycznością; 
budynki dla pomieszczenia machin są już 
na ukończeniu. —W sąsiednim Gzichowie do 
wielkiej fabryki kotłów i mostów Fitznera 
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i GGampera ułożoną została druga linija pod- 
jazdowa, która poprowadzoną została do 
nowo wznoszonej wielkiej halli warszta- 
towej.. 

— 8. p. Gustaw Nordmann. Z Sosnow- 
ca piszą do „Gazety Polskiej*, co następuje: 

Należy się słówko cieniom Ś. p. Gustawa 
Nordmanna, b. obywatela ziemskiego, a os- 
tatnio, przez lat kilkanaście, niezmordowane- 
go sumiennego pracownika w zakładach 
przemysłowych hrabiego Renarda w Sieleu. 
Urodził się w Saksonii, kończył gimnazyjum 
iuniwersytet w Jenie. Ale od lat przeszło 
30 zamieszkał u nas, naturalizował się i po- 
kochał całą duszą i sercem kraj tutejszy. 
Jakim synem przybranej ojczyzny był Ś. p. 
Gustaw Nordmann, na dowód niech nam 
wolno będzie przytoczyć treść artykułu Bie- 
siady Literackiej z roku 1881, gdzie pod da- 
tą 4 marca pisano: „Tadeusz książę Lubo- 
mirski, pan Gustaw Nordmann, Jan hrabia 
Zawisza”. Zestawiliśmy obok siebie te na- 
zwiska, aby, oddając hołd ich obywatelskiej 
zasłudze, „uczcić zarazem wszystkich, co 
dbają o zabytki naszej przeszłości*. A dalej 
w tym samym artykule na stronicy 131 mię- 
dzy innemi czytamy: 

„Obok tych panów stanął pan Gustaw 
Nordmann; dzierżawca wsi Sulików, położo- 
nych w powiecie będzińskim. P. Nordmann 
to Niemiec, który, gospodarując wzorowo, 
nie wywozi zarobku po za granicę kraju; 
500 rubli, wypłacone za ruiny zamku Sie- 
wierskiego, stanowią dla niego poważny ka- 
pitał. Nie wypada nam wchodzić w szcze- 
góły życia szanownego obywatela, więc mi- 
mochodem tylko óddajemy pochwałę gorli- 
wości, z jaką wychowuje dzieci na dobrych 
obywateli przybranej ojczyzny. Pan Nord- 
mann, widząc ruiny zamku Siewierskiego, 
wystawione na licytacyję, dowiedziawszy 
się, że mieszczanie pod wodzą jednego ze 
swoich, zaprojektowali ruinami podzielić się, 
jako materyjałem budowlanym, stanał do 
licytacyi i ocalił zabytek historyczny. Czyn 
ten zasługuje na cześć—pan Nordmann zro- 
bił więcej, niź mu obowiązek nakazywał, bo 
powtarzamy, rubli 500 dla niego stanowią 
poważny kapitał“ it. d. 

Takich to pojęć i zasad był ś, p. Gustaw 
Nordmann, a jeżeli zwrócić uwagę na to, że 
wyżej zacytowany czyn obywatelski nie był 
jedynym w życiu jego, przyznać należy, iż 
zmarły służyć może za wzór postępowania 
nietylko dla przybyszów zagranicznych, ale 
i dla wielu rdzennych obywateli kraju tutej- 
szego. Szczątki zmarłego spoczęły nieda- 
wno na cmentarzu katolickim w Sosnowcu. 
Niech śpi w spokoju i świeci przykładem 
dla wielu! Cześć jego pamięci! 

— Z powodu kradzieży u jednego z ku- 
peów w Sosnowcu, dopełniono rewizyi u re- 
cydywisty Alberta Nowaka w Będzinie, 
przyczem oprócz skradzionych przedmiotów 
znaleziono: trzy pełae opieczętowane butel- 
ki gwałtownych trucizn. 

— Fabryka pod Częstochową. Prze- 
mysłowiec łódzki span Izrael K. Poznański, 
przystąpił do budowy wielkiej fabryki me- 
chanicznej, wyrabiającej przeważnie śruby 
do maszyn. Na plac pod nowy zakład prze- 
mysłowy zakupił pan Poznański 50 mórg 
gruntu tuż pod Częstochową. 

— W Zawierciu spaliła się fabryka na- 
leżąca do Goldhamera, obecnie własność pp. 
Czajewicza i Weitzera. Ogień ukazał się 
o godzinie 7'/, i w krótkim czasie strawił 
całą fabrykę wraz z jej zawartością. Straty 
wynoszą 100,000 rs., budynki i towar ubez- 
pieczone na 70,000 rs. Prawie stu robotni- 
ków pozostało bez chleba. 

— Największy sąd gminny. Co do ilości 
spraw, największym sądem gminnym w Kró- 
lestwie jest będziński. W r. z. oparło się 
o niego spraw cywilnych 4030 i karnych 
1550. Skutkiem nawału pracy, powstał pro- 
jekt podzielenia sądu będzińsko-sosnowickie- 
go na dwa oddzielne rewiry. 

— bask. Zniwa w okolicy ukończono 
dość pomyślnie; na polach zaledwie łabiny 


i kartofle pozostały do sprzętu. Te ostatnie 
budzą poważne obawy, bo teraz już gniją, 
więc z trudnością dadzą się przez zimę prze: 
chować. Brak robotnika, jak zawsze mocno 
tu uczuwać się daje dworem, zkąd pochodzi 
niedokładna robota mechaniczna w polu i 
opóźnienie przy przygotowaniu roli pod siew. 
Ospa. Na Bałutach pod Łodzią poja- 
wiła się wśród dzieci ospa. W celu przed- 
siębrania odpowiednich środków, zapobiega- 
jących szerzeniu się tej choroby, delegowa- 
no lekarza powiatowego, d-ra J. Wieliczko. 

"= Gwizdawki fabryczne w Łodzi 

wkrótce będą zniesione. Komisyja budo- 
wlana nie pozwala urządzać w nowych fa- 
brykach gwizdawek parowych, tylko sygna- 
ły „elektryczne. 
TE Szkoła muzyczna braci Hanickich 
w Łodzi rozpoczęła już swoje istnienie. Na 
lekcyje uczęszcza do niej przeszło 50 ucz- 
niów i uczenie. 

— Lutnia w Zgierzu została w tych 
dniach zatwierdzoną. 

— Zmiany w duchowieństwie. Wika- 
ryjusz parafii Będzin, ks. Franciszek Grola 
przeniesiony został do parafii Zagórze z miej- 
scem zamieszkania w Niwce, w pow. będziń- 
skim; proboszez parafii Busko, ks. Marcelli 
Kozłowski zatwierdzony został w. godności 
administratora parafii Mrzygłód w powiecie 
będzińskim. 

— Teatry. Teatr Janowskiego podąża 
na 1-go października z Sosnowca do Lublina 
na sezon zimowy. Pan Majdrowicz zaś we 
środę wyjeżdża z Piotrkowa z swym towa- 
rzystwem do Radomia. Piotrków ma nato- 
miast uszczęśliwić podobno... muza podka- 
sana v. operetka, pod wodzą p. Zimajer. Co 
kto lubi; powiedz mi jednak w czem gustu- 
jesz, a ja ci powiem, kim jesteś... 

— Kronika wypadków w gu- 
bermii. W drugiej połowie miesiąca lipca r. b. 
było pożarów 40. W tej liczbie: z podpalenia 10; 
od pioruna 8; z wadliwej budowy komina 5; z nie- 
ostrożności 6; z niewiadomej przyczyny 11. Straty 
wyniosły 495,229 rs. Wypadków nagłej śmierci 
było 20; nieszczęśiiwych wypadków 7; samobój- 
stwo 1; znaleziono 1 trupa. 


Czas uregulować ostatecznie rachunki 
aa kwartał ubiegły i odnowić prenume- 
ratę na kwartał IV (za październik, listo- 
pad i grudzień)»„—Nowo zapisujący się pre- 
numeratorowie, otrzymają początek dru- 
kującej się powieści p. t. NARZECZONA, 
bezpłatnie. 


Z dalszych stron. 


— W Kielcach nawa środkowa starej kate- 
dry kieleckiej jest obecnie malowana przez 
artystów - malarzy. Całe wnętrze pokryte 
będzie malowidłami. Nad arkadami mieścić 
się będzie cykl scen ze Starego Testamentu, 
wykonanych przez artystę-malarza Fr. Bruz- 
dowicza. — Kielecki komitet ochrony leśnej 
czynności swoje rozpoczął z dniem 19-ym 
września. MKancelaryja komitetu mieści się 
w Kielcach przy ulicy Karczówkowskiej. — 
„Kiel. Gubern. Wied.* piszą, że gubernator 
kielecki wydał rozporządzenie, określające 
czas trwania i miejsce sprzedaży wódek 
po miastach i wsiach gubernii kieleckiej. 
W miastach sprzedaż rozpoczynać się może 
najwcześniej o godzinie 7-ej rano, kończyć 
o 10-ej wieczorem. Po wsiach, podczas 5 
miesięcy letnich, sprzedaż trwać może o 7-ej 
rano do 1l-ej wieczorem. 

— Z Lublina donoszą do pism warszaw- 
skich, że rozporządzenie J. O. Generał Gu- 
bernatora w kwestyi stawiania tablie i słu- 
pów drogowych z napisami w dwóch języ- 
kach, dotychczas w okolicy tamtejszej nie 
jest wykonane i pozostają napisy dawne w 
jednym języku. 

— W Płocku rada zarządzająca straży 
ogniowej ochotniczej zwołała ogólne zebra- 
nie, na którem postanowiono ubezpieczyć od 
nieszczęśliwych wypadków wszystkich ezłon- 
ków czynnych straży. 
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P. J. Gościcki z Lelie wystąpił z projek- 
tem omówienia podczas jarmarku sprawy 
ubezpieczenia niższych oficyjalistów wiej- 
skich, Rzecz ta—jak dowiadują się „Echa 
Płockie i Łomżyńskie* —znajduje się na do- 
brej drodze. 

— Kółka rolnicze. Do grona założycieli 
kółka rolniczego gub. warszawskiej należy 
15 najpoważniejszych właścicieli ziemskich, 
a mianowicie: pp. ks. Michał Radziwiłł, 
Wład. Kislański, M. Krzymuski, hr. St. Łu- 
bieński, hr. K. Branicki, A. Boniecki, F. Za- 
krzewski, A. Banasiewicz, M. RByszewski, 
J. Jurski, A. Nowicki, W. Majlert, hr. G. 
Przeżdziecki i K. Sobański. 

— Rozporządzenie. „Praw. Wiest.* ogłasza 
rozporządzenie ministeryjalne 0 zatwierdze- 
niu ustawy Towarzystwa kredytowego miej- 
skiego w Radomiu. 
oD 


Wiadomości Ogólne, 


ANNANN Au 


— Posiedzenie komitetu taryfowego. Dnia 13 lipca 
r. b. odbyło się w Petersburgu posiedzenie komi- 
tetu taryfowego przy współudziale przedstawicieli 
kopalń węgla zagłębia Dąbrowskiego, odbiorców 
węgla w Warszawie i Łodzi oraz dróg żelaznych 
Warszawsko - Wiedeńskiej, Iwangrodzko - Dabrow- 
skiej i Fabryczno-Łódzkiej.  Rozpatrywaną była 
sprawa obniżenia taryf na przewóz węgla z kopalń 
zagłębia dąbrowskiego w miesiącach lipcu i sier- 
pniu, poruszona przez III iIV zjazdy przemy- 
słowców górniczych Królestwa Polskiego. Komitet 
postanowił nie wprowadzać tego obniżenia. Na tem 
samem posiedzeniu rozpatrywaną była również 
kwestyja, czy należy utrzymać nadal wprowadzone 
w jesieni r. 1897 zrównanie taryf na przewóz wę- 
gla z kopalń zagłębia dąbrowskiego do Warszawy 
drogą żelazną Warszawsko-Wiedeńską i Iwangrodz- 
ko-Dąbrowską (przez Iwangród do stacyi Warsza- 
wa Nadwiślańska). Komitet postanowił taryfę po- 
wyższą utrzymać i nadal. 

— Wielka mapa.  Ministeryjum skarbu zamierza, 
jak donosi „Now. wr.*, przystąpić do ułożenia wiel- 
kiej mapy, dającej dokładne pojęcie o stanie wszy- 
stkich odłamów przemysłu Państwa Rosyjskiego 
i ich rozwoju za ostatnie lata. Projektowana mapa 
przeznaczona jest na wszechświatową wystawę pa- 
ryzką. 

— Ministeryjum oświaty rozpatruje obecnie, jak 
donosi „Now.wr.”, kwestyję urządzenia kasy eme- 
rytalnej dlą nauczycieli i nauczycielek szkół po- 
czątkowych, zostających pod zawiadywaniem mi- 
nisteryjum. 

— Szkoła chemiczno-techniczna.  Ministeryjum ko- 
munikacyj wypracowało projekt szkoły chemiczno- 
technicznej celem przygotowania w tym kierunku 
majstrów fabrycznych. Pierwsza taka szkoła otwar- 
ta ma być w Petersburgu.  Przyjmowane do niej 
będą osoby, które ukończyły kursa szkół miejskich 
lub zdadzą odpowiedni egzamin. 

— (elem udogodnienia pasażerom zabezpieczenia 
bagaży ręcznych i większych, ministeryjum komu- 
nikacyi poleciło zarządom kolei żelaznych zająć 
się urządzeniem na większych stacyjach specyjal- 
nych w tym celu składów. Bagaże przechowywane 
będą przez trzy doby, za opłatą 5 kopiejek na do- 
bę, składaną na ręce zasługującej na zaufanie 
służby, poczem zabierane będą do ogólnych skła- 
dów i tam przechowywane na ogólnych prawach, 


+o 


Z BIBLIJOGRAFII I PRASY. 


Panów wydawców i firmy księgarskie, 
madsyłające nam do wzmianki w „Tygo- 
dniu swoje wydawnictwa, uprzejmie pro- 
simy o podawanie na nich cen księgar- 
skich, o które stale jesteśmy przez czytel- 
ników naszych zapytywani. 


— „Głos w M 38, w artykule „Okropne cyfry” 
udowadnia smutriy fakt naszej bezczynności i apa- 
tyi społecznej. Ogień przyprawia nas codzień 
o 8 tysięcy rubli straty, a my, pomimo tego nie 
wytężamy wszystkich sił naszych, by zmniejszyć 
tę przerażająco wielką jak na nasze ubogie spo- 
łeczeństwo cyfrę. Lata idą i położenie rzeczy się 
nie zmienia: słoma w dalszym ciągu jest podsta- 
wowym materyjałem do krycia dachów, narzędzi 
ogniowych brak zupełny, a jeśli są to malowane; in- 
teligencyja zaś nie stara się o przekonywanie lu- 
dności mniej oświeconej o szkodliwości takiego 
stanu rzeczy. 

Drugi artykuł „Głosu* w tymże numerze 38 p.t. 
„Przed sądem kistoryi*, to groźba rzucona pod 
adresem całego naszego społeczeństwa, zarzut po- 
ważny i ciężki, którego słowami odeprzeć niepodo- 
bna, a o czyny u nas dość trudno. Autor p. Oskar 
G. zarzuca nam, że „łechcąc się fantastycznemi 
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przypuszczeniami, nie zwracaliśmy uwagi na bieg 
życia i utonęliśmy w nieopatrzności tak dalece, że 
nim opamiętalismy się, zaskoczył nas fakt stokroć 
donioślejszy od najdonioślejszego z tych, eo słu- 
żyły za Środek agitacyi dyplomatyzującym sowiz- 
drzałom. Mam tu na myśli reformę monopolową 
i związane z nią wprowadzenie rad opiekuńczych 
nad trzeźwością ludu, Wszystko zostało przygo- 
towane; nam pozostaje jedynie zakasać rękawy i 
wziąć się do pracy, ale jak i kto się ma wziąć do 
pracy, kiedy... „inteligencyja nasza, w osobach oby- 
wateli ziemskich, księży, wyższych oficyjalistów, 
lekarzy, aptekarzy, budowniczych, inżynierów, urzę- 
dników prywatnych i t. d., do tego stopnia zżyła 
się z bezezynnościa, że nie była w stanie porwać 
się odrazu na nogi stworzyć sobie programu, uło- 
Żyć planu pracy“. 

"— „Kuryjer Codzienny pisze: Gdy ogło- 
szoną została ustawa normalna Towarzystw rolni- 
czych, łatwo zrozumiała radość zapanowała wśród 
wszystkich, którzy uznając całą ważność stowarzy- 
szeń jako środka do podniesienia poziomu jakiej- 
kolwiek gałęzi wytwórczości, pragnęli tę zasadę 
zastosować do rolnictwa naszego, najmocniej wła- 
Śnie niedomagającego na tym punkcie. Niebawem 
jednak okazało się, Że radość była przedwczesną, 
ustawa bowiem normalna nie stosuje się do.kraju 
naszego i zachodnich gubernij Cesarstwa, a zatem, 
zatwierdzenie podobnych instytnucyj u nas będzie 
szło dawnym trybem. Okoliczność ta wszakże nie 
powinna paraliżować energii inicyjatorów stowa- 
rzyszeń rolniczych, gdyż niestosowanie ustawy nor- 
malnej do gub. Królestwa i zachodnich gubernij 
Cesarstwa, nie znaczy bynajmniej, że starania pod- 
jęte w tym kierunku spełzna na niczem. Dowód 
słuszności nsszego poglądu stanowić może zatwier- 
dzona w d. 12 z. m. ustawa „Towarzystwa rolnie- 
twa i przemysłu rolnego* gub. podolskiej i d, 31 
z. m, zatwierdzona ustawa Towarzystwa rolnicze- 
go gub. kieleckiej. Program tych ustaw w niewie- 
lu zaledwie punktach odbiega od ustawy normalnej, 
a dodajmy, że jest bardzo obszerny. 

— „Prawda w M 39 poświęca cały swój fe- 
lijeton („Liberum veto“) Syjonizmowi, którego zgubny 
wpływ p. Świętochowski ocenia niezmiernie trafnie. 
Dowodzi on, że Syjonizm, ukazując ciemnym i fa- 
natycznym tłumom żydostwa niepochwytną wizyję 
powrotu ich do Palestyny, i skupiając je około tej 
nigdy nieziszczonej idei, jeszcze je bardziej wyo- 
drębnia i odgradza od społeczeństwa, śród którego 
żyć im sądzono!.. ; 

— „Kraj“ w Ñ 36 zamieścił nader ciekawy 
artykuł p.t. „Stosunki Galicyjskie“, w którym wy- 
łuszczą i omawia przyczyny upadku materyjalnego 
i, co za tem idzie, upadku moralnego tamecznych 
warstw ludowych. Sprawa to ważna nietylko w 
stosunkach galicyjskich, ze względu na niedawne 
tam wypadki, ale i w stosunkach naszych pod nie- 
jednym względem analogicznych z galicyjskiemi. 

W tymże samym numerze spotykamy artykuł 
„Przywiłeje służbowe“, w którym autor wykazuje 
w cyfrach wydatki ponoszone przez skarb Państwa 
na urzędników cywilnych pochodzenia rosyjskiego 
w gub. Królestwa Polskiego, Wyjątkowe te przy- 
wileje omówione są w „Zbiorze Ustaw o służbie 
cywilnej” (tom III „Zbioru praw” zamieszczających 
„przepisy o osobnych przywilejach służby cywilnej 
w imniejscowościach oddalonych, a także w kraju 
zachodnim i Królestwie Polskiem. Wydanie 1896 r.) 

— Nr. 38 „Tygodnika Ilustrowanego 
w całości prawie poświęcony został świeżo otwar- 
tej w Warszawie panoramie „Berezyny*, a podą- 
jąc jej reprodukcyję, wymienia cały szereg mala- 
rzy, którzy uezestniczyli przy jej wykonaniu obok 
głównych twórców, Fałata i Kossaka. 

— W „Moskowskich Wiedom.' korespon- 
dent tego pisma z guberni kowieńskiej skarży się 


na księży tamtejszych, że „przewrotnie tłomacząc* 
rozkaz Najwyższy © modlitwie przedszkolnej, od- 
mawiają tę modlitwę z uczniami w języku Żmudz- 
kim, a niektórzy wykładają naukę religii w tymże 
języku i „zmuszają uczniów do odpowiadania po 
zżmudzku*. Korespondent donosi, że księża upor- 
czywie trzymający się języka żmudzkiego, zostali 
od obowiązków nauczycielskich zwolnieni. 

— Pisma amerykańskie ciągle powtarzają 
wiadomość o podróży Sienkiewicza do Ameryki. 
W jednym z nich lekarz w Chicago p. Zaremba, 
donosi, iż otrzymał od sławnego powieściopisarza 
Jist, zapowiadający rychły jego przyjazd z eórką. 


Rachunek z Zabawy ludowej, urządzonej w dniu 
18 września r. b. na korzyść Towarzystw: Do- 
broczynności i Straży Ogniowej Ochotniczej. 


PRZYCHÓD: 
Ze sprzedaży biletów wejścia: 


1) dla dorosłych 877 po 20 k. rs. 175 kop. 40 
2) dla uezniów i dzieci 561 po 
IL EOD a =s6_ O 0094 q3 EI 


Z naddatków przy sprzedaży bi- 
letów wejścia . « « 4 « > p p "= =08 
Za strzelanie z flowerów «. . . p "wora 
Rabat ze sklepu z piernikami i 
ze sprzedaży karmelków . . p SO m 40 


Razem rs. 238 kop. 64 


WYDARTEKREE 


Za afisze i bilety wejścia . . . rs. 6 kop, 93 
Za roboty ciesielskie do: żywego 

obrazu i zabaw: „deski zwo- 

dniczej* i „wiadra z wodą“. „ „18 „70 
Na urządzenie żywego obrazu 

i ognie bengalskie . . « « nę 27 „138 
Za dwie hhstawki. . of- d = « „ 20 *„ 05 
Za urządzenie ławek dla publi- 

tznogeió.-teaż=4* . 3 Pod 250 


Na urządzenie wyścigów kon- 
nych i pieszych w workach 


in wiadra z wodą*.. . . « hp EE ok 
Na nagrody przy tychże: 
1) w przedmiotach . „ 15 „ 81 
2) pieniężne | 2 . som KiE -, = 
Za pierniki i karmelki do zaba- 
wy dziecinnej i na sprzedaż „ 3 80 
Za naboje do flowerów». . o « p aroja 40 
Za dwie furmanki do lasu po 
świerki „WEBB IRTE 2, — 
Za dwie orkiestry . S>. « yrant 40 on TT 
Na oświetlenie placu wieczorem 
(latarki, świece i drut) . . „ 10  „ 34 
Służbie, użytej do pomocy przy 
urządzeniu zabawy . « «: « p 4 „ 50 
Za rozebranie budowli do żywe- 
go obrazu. i przybicie desek 
we właściwe miejsca , . - p Z sn. 40 
Różne drobne wydatki . . . . p | Gipalk (i 


Razem rs. 208 kop. 58 


PORÓWNANIE: 


Dochód . . . rs. 238 kop. 64 
Wydatki. . . rs. 208 kop. 58 
Czysty dochód rs. 30 kop. 06, które po 
połowie tj. po rs. 15 kop. 3 wniesione zostały do 
Kass obu Towarzystw. 
Przy tej sposobności Rady tychże Towarzystw 
wyrażają niniejszem serdeczne podziękowanie pp: 
Ziembińskiemu, Pąkcińskiemu, Plucińskiemu, Lufto- 


wi, Głowaekiemu, Karbowskim Józefowi.i Włady- 
sławowi za pomoc, okazaną komitetowi zabaw 
w urządzeniu powyższej”zabawy, oraz p. Kępiń- 
skiemu Stanisławowi, za ofiarę kilkuset drzewin 
dò obsadzenia latarek. x 
Prezydujący w Zarządach: 
Towarzystwa Dobroczynności Srzednicki. 
Straży Ogn. Ochotniczej H. Wojewódzki. 


WEZ OZ ZZ ZZ RZECZ EZ ROZA NE ZZZY ZZ ZZOZZOO ZO 


Licytacy je w Piotrkowie i gubernii. 


— 30 września (12 października) w Kamińsku 
na sprzedaż bydła, kamieni, wozu, od sumy 124 rs. 

— 28 września (10 października) w magistracie 
m. Częstochowy na reperacyję dachów na budyn- 
kach kasy miejskiej, gdzie mieszęzą. się. przyrządy 
ogniowe, od sumy 336 rs. 33 kop., in minus. 

— 30 września (12 października) na rynkn w m. 
Będzinie na sprzedaż mebli, od sumy 300 rs. 

— 23 września (5 października) na budowę mo- 

stu na drodze 2-go rzędu we wsi Kłudzice w gmi- 
nie Łęczno, od sumy 1,147 rs, 
—=2 (14) października w sądzie zjazdowym 
w m. Łodzi na sprzedaż dwóch działków ziemi 
w m. Łodzi, oznaczonych M 275e tj, ze strony 
ul. Wólczańskiej i Zachodniej, od sumy 100 rs. 


Ruch pociągów: na stacji Piotrków 


na sezon letni, wprowadzony 6(18) Maja 
G. | 
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Do Czestochowy 
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Pociągi miejscowe: 
N18zCzęstochowyprzych| 8 15 5 
odchodzi do Warszawy 25 rano 
M 47 Z Piotrkowa do Gra- 
nicy odchodzi| 6 | 25 |wieczorem. 
M 48 Z Granicy do Piotr- | 
kowa przychodzi | 11 30 | w nocy. 
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rubli rocznie- 


z przes, pocz. 
rs. 6. 


pod kierunkiem 


Od 15 października r. b. wychodzić zacznie 


„TYGODNIK POLSKI“ 


Pismo społeczne, literackie, artystyczne i ilustrowane 


Maryjana Gawalewicza. 


Każdy numer „Tygodnika polskiego“ składać się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatu na pięknym 
papierze. Żawierać będzie: artykuły wstępne społeczne, naukowe, historyczne i literackie, powieści i poezyje, 
krytyki i przeglądy z dziedziny piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, ruchu społecznego, artykuły treści 
pedagogicznej, korespondęncyje z kraju i zagranicy, pamiętniki, życiorysy, humorystykę, mody, szarady, szachy 


it.p., reprodukcyje dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek z chwilą bieżącą i nuty. 


Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakeyi „Tygodnik polski* 
ofiaruje jako premijum bezpłatnie „Portret Adama Mickiewicza w dużym formacie oraz „Księgę Rze- 
dzieło o 500 str. obejmujące opis obrzędów, praw, cechów, urzędów, wojska 
(Na przesyłkę pocztową obu premijów prenumeratorzy zamiejscowi raczą doła- 


czy Polskich, Zygm. Glogera, 
it. p. dawnej Rzeczypospolitej. 
ezać kop. 60 bez względu na odległość). 


Prenumerata wynosi w Warszawie: rs. 5 rocznie, 2 rs. 50 kop. półrocznie, 1 rs. 25 kop. kwartalnie; z prze- 
syłką pocztowa: rs. 6 rocznie, 3 rs. półrocznie, rs. 1 kop. 50 kwartalnie. Przedpłatę przyjmuje Redakcyja „Tygo- 
dnika Polskiego* (Marszałkowska, 116), księgarnie, kantory pism i kioski oraz wszystkie księgarnie w kraju, Cesar- 
stwie i zagranicą. Agentura „Tygodnika Polskiego* w Łodzi w księgarni R. Schatkego. 


rubli rocznie 
z przes. pocz, 


(WBO. 5514) (2—2) 


Księgarnia 
K. KOSSAKOWSKI 


Sosnowiec |, 
Materyjały piśmienne i rysun- 
kowe. (52—48) 


„MADZIEJĄ” 


Pracownia Obuwia 
męzkiego, damskiego i dziecin= 
mego (istniejąca od dnia I października 
w Piotrkowie w domu p. Adamczyka) 
przy ulicy „Moskiewskiej*, przenie= 
sioną została do domu ks. Itnera 
przy tejże ulicy. Polecając się z 
swym towarem względom Szanownych 
Pań i Panów, zapewnia najsolenniej, że 
potrafi i nadal, tak jak dotąd, zadość 
uczynić wszelkim, najwyszukańszym Ich 
wymaganiom. Ceny bardzo umiarko- 
wane. Materyjał wyborowy. Robota 

„na termin. (52—44) 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 13 powieści p. t. 


„Narzeczona“. 


TS. 6. 


6 TYPZĘ.NŃ 


Doszło -do mojej wiadomości, że w 
iotrkowie i w innych miejscowościach 
kursują weksle z moim. podpisem; za- 
tem oświadczam, że weksli żadnych 
nikomu nie wydawałem, a tem samem 
płacić nie będę. Posiadaczy zaś podo- 
bnych weksli ścigać będę sądownie. 


(3—1) Antoni Otocki, 
D-r Hayn 


Lekarz chorób. nerwowych powrócił. 


UCZEŃ 


potrzebny do apteki, wiadomość w Re: 
dakcyi. (3—3) 


Zamówienia na CE- 
GŁĘ ZW YCZAJN 4, 
PRASOW KĘ i DRE- Beuthen a/S, (2—1) 
WY, z pieca Hoff mano- 407) PYRA E E 
wskiego, przyjmuje kan-| WYNAJEM POJAZDÓW 


tor dystylarni parowej| Konstant, Sapińskiego 


M. BRAUNA ul. Petersburska, dom S-rów W-ne 


Psarskiej. - t 
w Piotrkowie. Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
(10—10) | (26—19) 


Koncesyjonowane przez Ministra Spraw Wewnętrznych 
BLUR O 


INFORMACYJNO - HANDLOWO - KOMMISOWE 
(z kaucyją 15.000 rs.) 


„Bernard Berson“ 


w Warszawie, Królewska 51.— Telefonu 873. 


11. 

Przyjmuje OGŁOSZENIA 
i PRENUMERATĘ do wszy- 
stkich gazet, przewodników, ka- 
jendarzy i t. p. w kraju, Rosyi 
i zagranicą po cenach reda- 


I. 

Udziela informacyj wszelkiego 
rodzaju z dziedziny handlu ż 
przemysłu, specyjalnie zaś o 
zdolności płatniczej kupców 
i fabrykantów, dostarcza 


adresy firm wszelkich gałęzi 
przemysłu, rekomenduje agen- 
tów, komiwojażerów i t. p., 
wskazuje miejsca kupna i zbytu 
towarów. 

Informacyja handlowa na WAR- 
SZAWĘ kosztuje 75 kop. 

Informacyja handlowa na miasta 
Królestwa i Cesarstwa (Rosyja Eu- 
ropejska) rs. 1.50. 

Informacyja handlowa za granicę 
rs. 2. 
Opłaty moga być wnoszone 
iw markach pocztowych. 

W abonamencie ceny zniżone 
o 200/5. 


kcyjnych. 

Tłomaczenie prospektów, ka- 
talogów, cenników, oraz wysy- 
łanie takowych i t. p. 


Redagowanie i tłoma- 
czenie ogłoszeń na wszy- 
stkie języki dokonywa się 
bezpłatnie. 

Kosztorysy i numery okazowe 
na żądanie wysyła się franco. * 


Przy większych 
zazaówieniach. ustę- 
puje się stosowny 
rabat. 


Pośredniczy w tranzakcyjach handlowych i przemysłowych. 
W regulowaniu i windykacyi należności, wynikających 


ze stosunków handlowych. 


Wyrabia patenty na 


czne i t, p. 


(B. O. B. 1919) 


wynalazki, 


markt fabry- 


(6—1—2) 


Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 


„WARSZAWSKIE DURO OGŁOSZEŃ” 


otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ 4X 8, wprost 
Niecałej. Telefonu Ne 461. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
petyjodycznych 
PO CENACH REDAKCYJTYCH, 


GOLE ELAS LLP POL LLP INIIAI I POLO OPOL OPO OPONY 


Kantor otwarty od godz. 9 rano do IO. wieczór. 


a TE 


REI PAPAI SI SIS 


e 


X 40 


KAŻDY PRENUMERATOR 


„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* w r.1899 


otrzyma bez żadnej dopłaty 


 tmów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


w nowym wydaniu, Każdy tom obejmie co najmniej 10 ark., całość 36 tom. 

czyli po paru latach każdy prenumerator „Tyg. ilustr.” stanie się posiada- 

czem zbioru, na który się złoża, z wyjatkiem „Trylogii”, wszystkie utwo- 
ry autora „QUO VADIS“. 


„Tygodnik illustrowany* 


obejmuje w każdym numerze 2!/, arkuszy tekstu i ilustracyi, arkusz doda- 
tku powieściowego, okładkę kolorową z ogłoszeniami, szachami, rebusem, 
humorystyką i t. p, oraz co miesiąc tom „,Biblijoteki Sienkiewiczow- 
skiej, tym sposobem jest najobszerniejszem i najtańszem pismem illustro- 
wanem polskiem. 

Rocznie przeszło 1200 ilustracyj oraz BEZPŁATNE RE~- 
PRODUKCYJE KOLOROWE OBRAZÓW mistrzów naszych. 

W roku 1899 drukowane będą jednocześnie dwie powieści orygi- 
nalne, mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej p. t. 


„KRZYŻACY“ Sienkiewicza, 


(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą zą kop. 90), oraz 
366 większa powieść 
„Argonauci E. ORZESZKOWEJ. 


W dodatku powieściowym, dołączanych co tydzień w arkuszach, roz- 
poczniemy z N. R. powieść historyczną głośnego pisarza węgierskiego Jul. 
Wernera p.t. „Z popiołów. 


Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* wraz z dodatkiem 
powieściowym w arkuszach i f2-fu tomami dzieł H. Sienkiewicza wy- 
nosi: w Warszawie: kwartalnie rs. 2, półrocznie rs. 4, rocznie rs. 8; 
z presyłką pocztową: kwartalnie rs. 3, półrocznie rs. 6, rocznie rs. 12. 

Adres Administracyi „Tyg. ilustr." Krakowskie- Przedm. 17, 
Warszawa. (WBO. 5618) (1—1) 


ck Dla Kaszlących i Ostabionych. sestese 
EKSTRAKT | KARMELKI 


a 
„LELIWA“ g 


Opatrzone marką fabryczna, zatwierdzoną przez Depar- i 
tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121, 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. H 
Ee (W. B. O. 5219) (10—4) 


KRYK Dla Kaszlących i Osłabionych. NA. 


eskate 


Tysiące listów dzięk- 
czynnych oa najinteligen- 
tniejszych pań, wynalazku na- 
szego używających, pozwalają 
nam z całą sumiennością po- 
lecić wszystkim paniom pa- 
tentowany Szyndlera Biusthal- 
ter (Antygoraet). Wy- 
nalazek ten, zastępujący gor- 
set i uznany we wszystkich 
państwach, daje zupełną swo- 
bodę ruchów, wskutek czego 
takowy nosić mogą w ciągu całego dnia wszy- 
stkie bez wyjątku panie, jak również pracujace 
w biurach, szkołach, handlach, gospodynie przy domo- 
wych zajęciach, podróżujące, uprawiające sport, uczen- 
nice, panie znajdujące się w poważnym stanie, karmiące, 
a nawet cierpiące, o czem świadczą odezwy pp. do- 
ktorów, do każdego egzemplarza dołączone. 


Biusthalter, opatentowany w 13-tu państwach, 
odznacza się eleganckiem wykończeniem z najle- 
pszych i najmodniejszych materyjałów, używanych 
na gorsety. (12—3) 


3 rs. 50 k. 4 rs. 50 k. 5 rs. 75k, 6 rs. 75 k. 


Detaliczne obstalunki wysyłamy za zaliczeniem pocztowem wszędzie 
(nawet bez zadatku), doliczając za przesyłkę 60 kop. Do obstalunku należy 
dołączyć miarkę w centymetrach, werszkach, calach lub na tasiemce we- 
dług rysunku. 1) Pełny obwód piersi, mierząc pod pachą (wraz z ple- 
cami), od A do B; 2) Pełny obwód stanu naokoło od © do D; i 3) Wy- 
sokość boku od A do ©.  Wyłączna sprzedaż na Rosyję i Królestwo Pol- 

skie Marszałkowska 118d. Adres dla obstalunków: 


Warszawa „„Szyndlera Biusthalter'', Marszałkowska 118-d. 


9 rs. 50 k, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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nademną, a Bóg ci za to zapłaci, wstaw się za nami do 
swego ojca. On ulegnie twej prośbie, gdyż cię tak ko- 
cha; zastanów się tylko, jak miłe byłoby ci życie, gdy- 
byś mogła sobie powiedzieć, że nasze szczęście jest 
twojem dziełem. Tereso! zmiłuj się nademną, jesteśmy 
młodzi i tak się kochamy... Ty nawet nie możesz pojąć 
tego... bądź litościwą, a Bóg cię nagrodzi! 

Zsunęła się prawie na kolana i wyciągnęła zło- 
żone swe ręce ku nieubłaganej Teresie. 


— To jest dzieciństwo z twej strony— przerwała 


żywo pani Noirel,— jeszcze raz przypominam ci, Alino, 
abyś była rozsądną, ty nie jesteś żoną dla Andrzeja... 
Widzisz, chcę ci dać dobrą radę... 

Panna de Próaumont podniosła głowę i przenikli- 
wym wzrokiem spojrzała na zasępione oblicze Teresy, 
po chwili rzekła cichym głosem: 

— Więc Andrzej cofa dane mi słowo? 

— Nie o to chodzi — niecierpliwie odparła Tere- 
sa — ja cię proszę, abyś ty sama dobrowolnie zerwała 
dawne przyrzeczenie. 

— Nigdy!... 

— Nie chcesz? a więc walka... dobrze, ale bądź 
ostrożną. 

— Owszem... 


Chwilę trwała przykra cisza, podczas której sły- 


chać było tylko przyśpieszony oddech Teresy i mono- 
tonne „tic—tac“ dużego ściennego zegara. 

— Powiedz mi, dlaczego tak nagle oddaliłaś się 
z balu, który był u mnie czwartego grudnia, nie poże- 
gnawszy się z nikim, jak złoczyńca jaki? — spytała po 
chwili namysłu Teresa. 


GREC 
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bierczynią ciotki, swoją drogą nie przypuszczała, aby 
ciotka główną spadkobierczynią całego majątku zro bi: 
ła Aglać Flobert, kobietę złą i bez charakteru. 

Spadkobierczyni wstała i żegnając domowników, 
rzekła: 

— Moi dobrzy przyjaciele, zapisy wasze za kilka 
dni wypłaci wam pan Corboisier. 

A zwróciwszy się ku Alinie, dodała: 

— Co się tyczy pani, to możesz pani tu pozostać, 
dopóki sama zechcesz. 

I uśmiechnięta, upojona szczęściem niespodziewa- 
uem, wyszła z salonu. 

— To jest nie do uwierzenia!--zawołał wtenczas 
notaryjusz,— ten testament pisany własnoręcznie jest 
szczytem podłości; całe szczęście, że można go obalić, 
co postaramy się uczynić. 

— Dziękuję panu — rzekła Alina, podnosząc gło- 
wę — zostawmy lepiej rzeczy tak, jak są. 

— Jednakże...— chciał mówić dalej notaryjusz. 

— Nie, panie—przerwąła mu;—czy pan sądzi, że 
obawiam się, aby całe miasto nie dowiedziało się, że 
ciotka mię wydziedziczyła. 

— Więc myśli pani pozostać tutaj, pod jednym 
dachem z tą niegodziwa istotą? 

— Nigdy! za godzinę udam się do szpitala św. 
Anny, aby już nigdy ztamtąd nie wrócić. 

— (o pani mówi! — zawołał rejent — będąc tak 
młodą, chce pani żywcem zagrzebać się w tym grobie 
szkaradnym. 


Narzeczona. 13 
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— Już rzecz jest pastanowiona — odpowiedziała 
smutnie Alina. 

— Przecież pani jest zaręczona? odważył zapy- 
tać się notaryjusz. 

— Byłam nią, lecz już nie jestem... Biedne panny 
za. mąż nie wychodzą. 

— Pani! — rzekł cicho pan Oorboisier — mam je- 
dnego syna, chłopiec to dobry, inteligentny i przystoj- 
ny; on panią kocha prawdziwie, powiedz pani jedno 
słowo, a drzwi naszego domu otworzą się na przyjęcie 
przybranej eórki. 

Alina rzuciła na niego spojrzenie pełne wdzię- 
czności i odparła głosem drżącym od wzruszenia. 

— Są jednakże jeszcze zacne dusze na świecie. 
Bądź błogosławiony, zacny przyjacielu, który nie ode- 
pchnąłeś mię dlatego, że jestem biedną..... Lecz szczę- 
ście nie jest mym udziałem na ziemi: ja nie będę nigdy 
żoną ani matką... Niech pan mi nie weźmie za złe, że 
nie przyjmę pańskiej propozycyi; nie dałabym szczę- 
ścia synowi pańskiemu, gdyż serce mam zranione i za- 
jęte kim innym... Tam będę modliła się za pana i dopó- 
ki żyć będę, nie zapomnę nigdy dowodu uznania i ser- 
ca, jakiego od niego doznałam. 

Otarła załzawione oczy i podała rękę sędziwemu 
rejentowi, który szepnął: 

— Biedne, nieszczęśliwe dziecię! 

W dwie godziny potem Alina de Próaumont 
w. towarzystwie wiernej Leny dzwoniła do bramy 
szpitala św. Anny i wkrótce stanęła przed obliczem 
przełożonej. 
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postanowienie to wolność dla twego brata, dla. An- 
drzeja. 

Pani Noirel podniosła głowę. 

: — Więe myślisz, że ojciec pozwoliłby kiedy na 
to małżeństwo? 

— Dlaczego nie?—spytała żywo Alina. 

— Ależ, moja droga, dlatego, że Andrzej sam od 
siebie jeszcze nie zależy i kopalnie d'Archot nie są 
jego właśnością... Mój ojciec nicby dla was nie uczynił, 
gdyż cię nie kocha. 


Powiedziała to z takim bólem i z takiem praw- 
dziwem ździwieniem, iż Teresa oblała się rumieńcem. 
Nie mogła sama zdać sobie sprawy, dlaczegoby ojciec 
jej nie kochał Aliny. Pomimo to, powtórzyła obojętnie: 

— Tak, nie kocha ciebie. 

— A czem ja mu mogłam zawinić? — spytała 
Alina, utkwiwszy w siostrę Andrzeja swe spokojne 
wejrzenie. í i 

Pani Noirel wzruszyła ramionami. 

— Alboż ja wiem? —odpowiedziała, 

Alina milezała, a Teresa ciągnęła dalej: 

— Słuchaj, przestań już raz grać komedyję i 
zwróć słowo Andrzejowi; bądź rozsądną,. moja: droga: 
on nie może cię poślubić... jest jeszcze tak młodym, 
tak niezdolnym, aby liczyć na własne siły, a ty prze- 
cież nie masz pasagu. 

— Tereso! — zawołała z rozpaczą sierota — miej 
litość... on mi tylko jeden pozostał na świecie, nie żą- 
daj odemnie, abym się go wyrzekła. Och! miej litość 


